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Pszczoły  mieszkają w właściwej budowie z wosku urobionej, 

pomieszczonej w ulach, nazwanej robotą.  Ta b.udowa wyłącznie przez 
pszczoły tworzona, nie może być naśladowaną i dla ich istnienia w a­
runkiem jest tak koniecznym, że bez niego życby nie mogły. Ztąd tez 
samo przedstawienie naturalnych usposobień pszczół, z dwóch części 
składać się będzie: p ie r w s z a  poda naturę pszczół jako istot żyjących’ 
d r a g a  opisze charaktery ich roboty.

Stan naturalny pszczół, jako  istot żyjących, został dostatecznie  
zbadanym przez wielu uczonych naturalistów. Wyniki ich badań mie­
szczą się w licznych dziełach o pszczolnietwie, lecz w żadnym z nich 
nie podano wszystkich szczegółów  samej roboty, tak jasno wyrażają- 

ć ‘ złv lub dobry stan cMego towarzystwa pszezolego. W  istocie, ba­
da jąc  z charakterów samych pszczół, zmiany jakim cały roj podlega^ 
dopiero po długiej wprawie i przy szczególnej do tego zdolności’ 
będziemy w stanie odróżniać pewne ruchy, odcienia w głosie, w po. 
locie i t p a wtedy na zasadzie tak uchwyconych cech, nawykniemy  
do wykrycia przyczyny zadziwiających zjawisk w życiu tych drobnych 
istot. Przeciwnie, charaktery wzięte z roboty są widoczne, łatwo wy­
razić się dające, proste i zrozumiałe dla każdego. Naukę pszczołni- 
ctwa, opartą na robocie pszczół, pierwszy rozwinął p. Prokpowicz i

(*) Artykuł ten udzielony nam został, przez Dyrektora instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, J W . radzcę stanu 
Seweryna Zdzitow ieckiego ,  na żądanie gospodarzy gubernji kowień­
skiej, objawione w liście W. R u b a ie w ic za  o b y  watela z powiatu tel-
szewskiego. (Redakcja).

w niej zapewne leży 'przyczyna uzasadnionej sławy, jego sam ego.  
D la tego nie wdając się wcale w badanie pszczół, opiszę tylko 
ich robotę. Nie mam zamiaru chlubić się dokładnością, bo przedmiot 
który opisuję jest nowy i nie poczytuję się za wynalazcę tej nauki, a lbo­
wiem nim jest p .Prokopowicz (*): lecz widząc w moim pszczolniku r z e ­
czywiste korzyści na zasadzie tej nauki .otrzymane, mam za obowiązek  

podać ją  do wiadomości ziomków.
Każda robota zakładana przez pszczoły, od góry ku dołowi ula, 

składa się z kilku plastrów woskowych, w pewnej od siebie od leg ło ­
ści umieszczonych i zawsze pionowo wiszących. Jeżeli w początkach  
pie dano plastrom pew nego kierunku, pszczoły nie zawsze dość p o ­
rządnie je urabiają; przeciwnie, jeżeli ten kierunek był oznaczony, 
pszczoły go prawie z całą ścisłością zachowują.

Każdy plaster sk łada się z komórek sześciobocznych, dwom a  
rzędami umieszczonych, dnami z sobą spojonych, zewnątrz otwartych. 
Komórki, stosownie do w ych ow anego  w nich owadu, są trojakie; ma­
łe— pszczół roboczych, średnie— sam ców (trutniów), największe— ma­
tek. D w ie  pierwsze najczęściej znajdują się w plastrach oddzielnych; 
nigdy w jednym plastrze, nic mieszczą się razem komórki pszczół r o ­
boczych z komórkami trutniów. Komórka matki zWykle znajduje się na  
końcu plastru lub na węższym j e g o  boku, otworem zawsze zwróconą  
jestna dół. W jednym wierzchu kwadratowym, z jednej strony znajduje

(**) Szkota pszezolnictwa ś. p. Piotra Prokopowicza, istnieje od 
dnia l  listopada 1828 roku w gubernii czernichowskiej, powiecie  
kouotopskim blizko miasteczka Baturyna, w Polczykach i miewa u- 
czniów do 8 0 .



się 64 komórek pszczół roboczych; na tejże przestrzeni mieści się 36 
do 39 komórek trutniów. Same komórki znajdują się w pięciorakim 
stanie: próżne  (susz), napełnione miodem, napełnione pokarmem (eh/e- 
bem pszczolim), mieszczące jajko lub gąsiennicę, na pszczo ły  robo­
cze łub na trutnie, nakoniec mieszczące ja jko  lub gąsiennicę na ma­
tkę. W  komórkach próżnych, pszczolarzo uważają tak nazwane za­
robienie czyli budowę nowych plastrów, tworzących przedłużenie da­
wnego suszu. Zarobienie uważają wtenczas za dobre, jeżeli boki 
plastrów zbiegają się klinowato; przeciwnie zaś, jeżeli boki scho­
dzą się tępo, można wnosić o złym stanie samych pszczół. Zarobienie 
wcześne wiosenne (w końcu maja)j przez wielu wsławione, w rzeczy 
samej nie okazuje się tak dobrem, ponieważ wielka ilość miodu zo­
staje straconą, pszczoły w czerwcu będą przymuszone cierpieć głód, 
jeżeli wkrótce po zarobieniu, nie okaże się obfite miodobranie, lub 
pszczolarz nie będzie w stanie pszczołom dostarczać miodu. Dla te­
go też w początkach wiosny, nie należy mocnem karmieniem pobu­
dzać ich do odnowienia, zachować miód do końca maja lub począt­
ków czerwca, w tym bowiem czasie może się okazać potrzeba wy­
chowania większej ilości indywiduów, a to w celu przyśpieszenia ro­
jenia się, lub powiększenia ilości miodu. Jeżeli w tym czasie pszczo­
larz nie posiada dość miodu, nie jest to jeszcze największem złem. 
Zbliżające się miodobranie, dostarczy pszczołom pokarmu. Miód w ko­
mórkach zawarty albo zostaje zakrytym pokrywką woskową, lub mie­
ści się w nich bez przykrycia. Komórki pierwszego rodzaju, zowią się 
zapieczęto wanemi (zasklepionemi), ostatnie otwarte nie pieczęto wanemi: 
Najlepszy miód znajduje się zwykle w środku plastra, nigdy na jego 
brzegach. Plastry z chlebem pszczolim dla gąsiennie, najczęściej znaj- 
dująsię obok plastrów z komórkami do wylęgania, są albo całkowicie 
napełnione, lub tylko gdzie niegdzie. YYT pierwszym razie jest to zna­
kiem dobrego stanu roju, w drugim przeciwnie.

Plastry z gąsienuieami na pszczoły robocze lub na trutnie, zowią 
się gniazdem roboty. Jeżeli pszczoły chociaż w najmniejszej robocie, 
nie mają takiego gniazda, jest to znakiem, że rój jest w złym stanie. 
Gniazdo pozostaje zawsze na jeduem i tem samem miejscu, najczę­
ściej w środku naprzeciw wylotów i bez ważnej przyczyny, nigdy go 
pszczoły na inne miejsce nie przeniosą. Plastry z gniazdem, zawsze 
są ciemniejsze od innych, w czwartym roku są prawie czarne. Przy­
czyna ich czernienia, pochodzi od pozostałych oprzędów gąsiennie mo­
cno do ścian komórek przystających. Postać gniazda na wiosnę i w je­
sieni jest kulista, latem cokolwiek się przedłuża. Komórki badane 
■W czasie wylęgania się gąsiennie, przedstawiają się w dwóch stanach:

1) Komórki otwarte, zawierające jajka lub gąsiennice na pier­
ścień zwinięte.

2) Komórki zamknięte, z gąsiennicą podłużną lub z pupką (po- 
czwarką).

Z komórek otwartych, może się jeszcze wylądz matka, co nie ma 
miejsca w komórkach zamkniętych. Te ostatnie często psują się i są 
przyczyną tak nazwanej zarazy zgniłej (zgnilec). Komórki otwarte za­
wierające jajka, przez długi czas, nawet w ciągu całej zimy, nie podle­
gają zmianie; dla tego u pszczolarzy doświadczonych, stanowią cha­
rakter wysokiej wagi. Również ważnemjest, dokładne odróżnienie 
komórek, z których świeżo wylągł się owad, od komórek dawno o­

puszczonych. Brzegi pierwszych nie są tak foremne i ostre jak osta­
tnich. W  komórkach matek odróżniają pięć stanów:

1) Komórki zaczątkowe.
2) Komórki z gąsiennicą leżącą zwiniętą.
3) Komórki zamknięte z gąsiennicą podłużną.
4) Komórki otwarte, z których ma wyjść matka.
5) Komórki zniszczonej nadgryzione z góry lub z boku.

Odróżniają dwa rodzaje komórek zaczątkowych matczynych: zwy­
czajne czyli naturalne i poprawione. Pierwsze znajdują się albo na koń­
cach albo na ścianach wązkich plastra. Ich postać podobna do kieli­
cha żołędzi, otworem^zawsze są na dół zwrócone. Komórki popra­
wione, znajdują się na stronie szerokiej plastra, zwykle na komórce 
pszczoły roboczej. Komórki matczyne gdy są ciemne, gruboście nne 
z brzegami foremnemi i ostremi, to oznaczają (podobnie jak w komór­
kach pszczół roboczych), długość ich istnienia. Komórki nowo utworzo­
ne są cienkościenne, brzegi ich nieforemne i tępe. Ta postać komórek 
matczynych, podobną jest do postaci żołędzi z wierzchu ściętej, w środ­
ku znajduje się otwór, brzegi są ostre, wewnątrz znajduje się gąsien- 
nica leżąca. Komórka matki zamknięta zupełnie, jest podobna do żo­
łędzi; w 4 dni po zamknięciu, wewnątrz niej znajduje się poczwarka. 
Komórka otwarta, z której ma wyjść matka świeżo wylęgnięta, odró­
żnia się od komórki z gąsiennicą leżącą tern, że wewnątrz niej zamiast 
g ąs ienn icy ,  z n a jd u je  się c z a rn ia w y  oprzęd matki, ' ś c i ś le  przystający do 
ścian komórki. Komórka zniszczona odróżnia się od innych, próżnią 
wewnętrzną, to jest w niej nie ma ani jajka, ani gąsiennicy, ani po- 
czwarki, ani nawet oprzędu.

T a k i m  s p o s o b e m ,  objaśniwszy n a jd ro b n ie j s z e  szczegóły roboty — 
zwróćmy uwagę na całą jej postać, którą możemy uważać z dwóch 
względów, jako przedstawiającą dobry stan roju, lnb przeciwnie.

Charaktery dobrej roboty.
1) W niej plastry są foremne, ich po wierzchnia jest gładka i równa.
2) Komórki równie pszczół roboczych jak  trutniów, są jed n a ­

kowo wielkie i w każdym plastrze jednorodne, to jest, że w jednym 
i tym samym plastrze, znajdują się albo komórki trutniów, albo pszczół 
roboczych.

3) Zarobienie nie jest tępe lecz klinowate.
4) Komórki miodne są zamknięte i zawierają miód świeży, gęsty.
5) Pokarm gąsiennicy znajduje się obok niej, nie w różnych 

miejscach lub różnych plastrach.
6) Gniazdo roboty ma postać kulistą, w środku znajdują się ko­

mórki pszczół roboczych, otoczone komórkami samców.
1) Komórki zamknięte pszczół roboczych i samców, mają po­

wierzchnię zupełnie równą. Po zdjęciu przykrycia, komórka okazuje 
się zdrową, świeżą; nie zawiera płynu przykry zapach wydzielające­
go, którego obecność wskazuje zarazę zguiłą.

8) Komórki matek albo wcale się nie znajdują, albo znajdują 
się na komórce pszczoły roboczej.

Uwaga. Ogólne charaktery dobrej roboty roju blizkiego wyroje­
nia, cokolwiek są zmienne. W  takim roju znajduje się wielo gąsie^nnic 
równie na robocze pszczoł/jako i na samce; odnowienie zlepia się; jego 
kolor z białego staje sięczerwonawym, czyli jak pszczolarze zowią za­
rumienionym, na końcach plastrów znajdują się komórki matek.



Postać ziej roboty jest następująca:
1) Form a plastrów jest rozmaita, kierunek ich i położenie różne 

od zwyczajnego.
2 . Komórki pszczół roboczych, znajdując się w  j e d n y m  plastrze 

z komórkami samców, są nierówne i zanieczyszczone.
3) Końce plastrów są tępe, grube i zaokrąglone.
4) Komórki miodne nie zamknięte, miód płynny.
5) Pokarm  gąsiennic rozrzucony.
6) Same zalążki nie znajdują się na miejscu oznaczonem.
7) Komórki zamknięte mają nabrzmienia na powierzchni.
8) Komórek matczynych mnóstwo się znajduje, lecz w nich al­

bo Die ma jajka, lub znajduje się po kilka.
Uwaga 1. Obok ogólnej nieforemności co do położenia całej 

roboty, często jeszcze w komórkach pszczół roboczych, wylęgają się 
samce, które z powodu większej objętości, rozrzucają i przedłużają 
komórki; nadto w każdej komórce zamiast jednego jajka, znajduje się 
ich wiele, niekiedy do 20.

Uwaga 2. Jeżeli nawet robota nie okazuje złych charakterów, 
lecz gniazdo jest próżne, a obok niego znajdują się komórki matki 
z pokarmem, jest to znakiem, że rój posiada matkę bezpłodną.

Stan dobrej roboty ze względu na czas, bywa następujący: w po­
czątkach wiosny znajduje się wiele suszu i komórek miodnych zam­
kniętych. Komórek do wylęgania z pokarmem wcale nie ma. Nastę­
pnie robota zmienia się w ten sposób: Ilość komórek próżnych i ko­
mórek miodnych zmniejsza się, powiększa zaś ilość komórek z po­
karmem, oraz komórek do wylęgania i zarobiania. W końcu lata 
komórki miodne znajdują się w ilości przemagającej; a ilość komórek 
do wylęgania zmniejsza się. W jesieni te ostatnie nikną i w takiej po­
staci dobra robota zostaje mieszkaniem pszczół przez całą zimę.

Ul próżny, do przyjęcia nowego roju przeznaczony, należy wy- 
lepić pewnego rodzaju zas/ilepem, który najlepiej przygotować z 3ch 
części białej żywicy i jednej części wosku. Mieszanina stopiona, w sta­
nic jeszcze płynnym, służy do takiego wylepiania. Spostrzeżono, z’e 
pszczoły chętnie pracują w takich ulach, foremniej budują plastry w 
kierunku oznaczonym przez pielęgnującego.

Fabrykacja płótna, była niegdyś w Polsce jednem ze znaczniej­
szych źródeł dochodów gospodarstwa wiejskiego, gdy nagle konku­
rencja bawełny ze lnem i konopiami, sprawiła upadek tego przemysłu.

Użycie bawełny do wyrobów perkalii płócienek, stało się przy­
czyną, że wszelkie tkaniny lniane i konopne niezmiernie spadły w ee­
nie, gdyż naturalnie każdy przekładał nabycie bawełnianych, które 
były cieńsze, delikatniejsze, a co nadewszystko, bez porównania tań­
sze. Skutkiem czego, było u nas naprzód zmniejszenie, a następnie 
prawie zaniechanie uprawy lnów i konopi, a więc i wyrobu płótna. 
Dziś już rzadko gdzie upraw iają po dworach len, a jeszcze rzadziej 
umieją się z nim obchodzić od czasu zasiewu, aż do wyrobienia włó­
kna, nawet według zapewnień starych gospodyń, obecnie nadzwyczaj 
jest trudno dobrą prządkę znaleźć, to jest umiejącą uprząść cienką 
i równą nitkę. Za to w gospodarstwach włościańskich, uprawa lnu

jeszcze istnieje, chociaż bardzo już rzadko dla sprzedaży, a zwykle 
tylko w celu otrzymania dość grubego i nierównego wyrobu na p o ­
trzeby domowe. Bawełna ma niektóre przymioty, jakich len w pra­
wdzie nie posiada, lecz za to ton ostatni, odznacza się innemi daleko 
ważniejszemi, jemu tylko wyłącznie właściwemi zalety. Bawełna da­
je  się wybielić daleko lepiej, lecz za to później w użyciu żółknie, cze­
go nie pozbywa się ani nawet przez pranie. Len chemicznym sposo­
bem bielony, dziś można śnieżnej białości otrzymać, jednakże choć 
leżąc, tkanina z niego zżółknie, to przez pranie znowu dawną świe­
żość odzyskuje. W łókno lniane je s t daleko mocniejsze od bawełnia­
nego, ale nie daje się nawet maszynami tak gładko, równo i cienko 
uprząść jak bawełna, gdyż innej jest budowy włókno jego, a zupeł­
nie odmiennej bawełny. Chcąc temu zaradzić, wiele dziś pracują nad 
wynalezieniem sposobu przyrządzenia lnu, żeby z równą łatwo­
ścią dał się na maszynach jak bawełna wyrabiać. Do niekorzyści 
także liczy się jego przygotowanie, to jest moczenie, suszenie i ob- 
cieranie kory pokrywającej łodygę. Wiele także dla usunięcia tych 
niedogodności powynajdywano sposobów, wszystkie jednak jeszcze do­
statecznie potrzebie nie odpowiadają.

W r. 1842, wyszło w Warszawie przez p. A .Bernard? a orygi­
nalnie napisane dziełko pod tytułem: Płóciennictwo, obejmujące w so­
bie wszystkie sposoby uprawy roślin włóknistych, przygotowanie 
włókna, przędzenie, wyrabianie tkanin, ich bielenie i dalsze wykończe­
nie. Jest to niezmiernie ważne dzieło, które ze sposobu dokładnego 
i u m i e j ę t n e g o  t r a k t o w a n i a  p r z e d m i o t u ,  można śmiało policzyć do rzę­
du najpierwszych w literaturze rolniczo-przemysłowej polskiej.

Nieodżałowana szkoda, że dzieła wspomnionego wyszedł tylko 
tom jeden, drugi miał potem wyjść i pomimo już upłynionych 14tu 
lat, jeszcze się nie pojawił w druku. Jednakże dzisiaj, kiedy rolui- 
ctwo i przemysł budzić się u nas poczyna z tak długiego letargu w ja ­
kim zostawało, wyjście jego  tak upragnione, byłoby z zapałem powi­
tane. Dobrzeby nawet było, gdyby pierwszy tom wyszedł znowu, tyl­
ko powiększony, gdyż od r. 1842 w którym był wydany, niezmiernie 
wiele płóciennictwo za granicą, szczególniej w Anglii i Belgii postą­
piło. Czekamy i mamy niepłonną nadzieję.

Ktoby mniemał, że oprócz wełny, jedwabiu, lnu i konopi,nie ma 
więcej istot włóknistych, byłby w wielkim błędzie. Znajduje się w na­
turze ogromna ilość takich istot, które być mogą na włókno, a ztąd 
na tkaniny przerobione. Przedstawiają się one nam w postaci puchu 
podobnego do bawełny, Dp. u białodrzewów, topol, wierzb, trojeści 
syryjskiej (asclepias syriaca) i t. p., albo w postaci łodyg podobnych 
do lnianych lub konopnych, jak  np. w pokrzywie, w formium tenax, 
w konopiach manilskich, aloesie,. muzi, bromelji, chmielu, szlazie, 
bobie, janowcu, kukurydzy, morwie i t. p. Liście wielu roślin p r z e d ­

stawiają wielką obfitość włókna i z nich jest ono wydobywane, a to 
nawet w bardzo znacznej ilości np. z liści agawy, ananasu, yucas’u, 

i palm, caragatui, igieł sosnowych i t. p. Królestwo zwierzęce, jako 
! to: puch z kóz kaszemirskich, wełna z n a s z y c h  owiec, z alpaki, złam ,
; z wigoni, włosy wielbłądzie, jedw ab’ z jedwabników i innych owa- 
: dów, dostarcza ciągle w ogromnej ilości tych istot włóknistych.

W  najnowszych czasach przemysł angielski produkuje z jakiejś 
| nowo odkrytej chińskiej rośliny (the China grass) materje, których
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białość, cienkość i szczególny połysk, rywalizuje nawet z jedwabiem  
i batystem.

W  Pikardji i Normandji, wyrabiano dawniej znaczną ilość płó­
tna  ze zwyczajnej pokrzywy; dziś jeszcze ta fabrykacja ma miejsce, 
e c z je s t  przez konkurencję bawełny bardzo ograniczoną. W  Szwecji 

z łodygi chmielu, wiele bardzo mocnego żaglowego i workowego płó­
tna  wyrabiają, postępując tym samym sposobem jak ze lnem.

Z bobu otrzymuje się płótno tak mocne i trwałe ja k  konopne; 
łodygi tego zboża zebrane z jednego morga, wydać m ogą 200 fun. 
włpkna, a to podług doświadczeń pena Hull. W  tym celu. bobowiny 
moczą się w wodzie od 10 do 12 dni, po upływie tego czasu włókno 
się już  łatwo oddziela, postępując tak zupełnie j a k  ze lnem.

W łókno prawie ze wszystkich powyżej wymienionych roślin, 
może mieć nadzwyczaj obszerne zastosowanie w papiernictwie, do 
wszelkiego rodzaju papieru, bibuł, tektur i t. p. Wspomniony p. Hull 
powiada, żo z bobu można śliczny cienki papier do pisania i do druku 
otrzymać.

Dziś więc, kiedy nabycie szmat jest nadzwyczajnie trudne (bo 
po większej części bielizna bawełniana jest używaną, szmaty zaś ba­
wełniane prawie są bezużyteczne w papiernictwie), a potrzebowanie 
papieru coraz się wzmaga i nadal najpomyślniejsze dla rozszerzenia 
tego rodzaju fabrykacji nadziejo rokuje, wiadomość o tem może być 
dla w ie lu ,  szczególniej mniejszych i mniej zamożnych fabryk, które 
szmat lnianych nie m ogą przepłacać, użyteczną.

Mówiąc o istotach włóknistych przydatnych do wyrobu tkanin 
i fabrykacji papieru, muszę nadmienić, że w ostatnich czasach pisma 
francuzkie doniosły, iż p. Stellinzicerff, dyrektor towarzystwa papier­
niczego w Liege  (w Belgji), z jak  najpomyślniejszym skutkiem zasto­
sował użycie mączki z żołędzi i kasztanów w fabrykacji papieru, 
w miejsce poprzednio używanej z kartofli, przez co oprócz oszczę­
dzenia n a  pokarm dość znacznej ilości ziemiaków, jakich papiernie 
wymagały, nadal jeszcze wartość istotom prawie dziś bez pokupu bę­
dącym. Z yg m u n t Gaibarec/ci,

b. uczeń instytutu gospodarstwa wiejskiego.

OKOLICE PODWARSZAWSKIE.
Pogląd gospodarski.

(Ciąg dalszy, początek w Numerze lym  Przeglądu).

Skreśliwszy w tak ogólnym poglądzie stosunki gospodarcze o- 
kolic podwarszawskich, przebiegnijmy teraz bardziej od stolicy odle­
głe  strony, aby tym sposobem pod względem gospodarczym  wyja­
śnić widoczne pomiędzy niemi zachodzące różnice; i tak już sam p o ­
wiat warszawski, na południowej i wschodniej swej stronie, w y r a ź n e  

przedstawia pod  tym względem odmiany. Przyjrzyjmy się bowiem bli­
żej stosunkom, przejdźmy niejako po za obręb jego, a wtenczas uj­
rzymy, że strony im bardziej są oddalone od W arszawy, tem więcej 
zaciera się charakter stosunków rolniczych, jak ie  powyżej określić 
staraliśmy się i nie minę się z praw dą, gdy powiem, że całkiem— wy­
łączając podwarszawskie okolice, których krańce są widoczne, a naj­
silniej się odbijają tam, gdzie lepszy byt włościan, gdzie staranniejsza

przez tychże około gruntów podejmowana uprawa; cały prawie po­
wiat, składa się z własności pry walnych, zarządzanych przez samych- 
że właścicieli.

Przemagającą je s t  ilość majątków małych lub kolonji, a posia­
dłość 4 0 —.50 wdók zawierająca, już na inrano wdelkiego majątku za­
sługuje. Ubieganie się urzędników, emerytów, oraz arystokracji do­
robkiewiczów, o nabywanie małych wdasności pod W arszaw ą, aby 
tamże przepędzić letnie miesiące; wstręt do zatrudnień przemysłowych 
dawmiej, a obecnie brak sposobności ukształeenia się wyższego w tych 
zawodach, poniekąd jeszcze za nizki stan przemysłu i handlu, że po­
minę już inne przeszkody i powody, więcej może niżeli gust wrodzo­
ny do rolnictwa, jak niektórzy utrzymują, stały się przyczyną takiego 
rozdrobnienia majątków. Z  resztą to rozdrobnienie sądzę, że może 
k  orzystnie wpływać z ubiegiem czasu na stan ogólny gospodarstwa, 
byleby dalej jak dotąd nie zostało posunięte.

Właściciel mniejszej posiadłości gruntowej, zajmujący się g o ­
spodarstwem  osobiście, jeżeli mianowicie ma stósowne ukształcenie 
i gust do tego zajęcia, a jest w możności bliższego poznania swej 
ziemi, wybrania stósowmćj metody gospodarstwa, oraz należytego jej 
wprowadzenia; z resztą jeżeli może swoją osobą zastąpić officjali- 
stówr, po większej części rutynistów, przywiązanych do dawnych zwy­
czajów, to wtenczas bezw’ątpienia jest on w stanie, produkować taniej 
płody rolnicze, aniżeli w większym majątku. Z drugiej strony, mniej 
majętny posiadacz gruntowy, szczupłością swego majątku, jest nieja­
ko zmuszony przy wielości potrzeb, wyszukiwać nowe gałęzie docho­
du, lub też już posiadane ulepszać i do najwyższego stopnia dopro­
wadzać: ztąd też wiele znajdziemy mniejszych majątków, bardziej od 
W arszaw y odległych, posiadających bardzo racjonalny plodozmian, 
jeżeli niezupełnie w obieg wprowadzony, to przynajmniej w epoce 
przejścia; już chów bydła, dotychczas tak zaniedbany, staje się w wie­
lu gospodarstw ach , mianowicie niezbyt od W arszawy odległych, wa­
żniejszą gałęzią gospodarstwa. Najważniejszą jednak przeszkodą, niż­
szego niżby się należało spodziewać po usiłowaniach i chęciach ogól­
nych, s tanu gospodarstwa mniejszych własności razem uważanych, 
jest wielość małych kapitałów' rolnictwu poświęcanych. Większe dzier­
żawy zdawałyby się najstosowniejszym środkiem obrotu podobnych 
kapitałów; brak zapewne korzystnych tego rodzaju przedsięwzięć, 
a być może potrzebnych znajomości i rzutności, zpowodowyw’a, że 
wszyscy mniejsi kapitaliści, rzucają się do nabyw'ania własności, na 
których kupno cały rozporządzalny kapitał poświęcają, a następnie na­
bywając inwentarze najczęściej za pieniądze pożyczone pod uciążli- 
wemi warunkami; nie posiadają kapitału na meljoracje i wprowadze­
nie ulepszonego systematu gospodarstwa, wiodące za sobą zawsze 
z początku pewne umniejszenie w dochodach. Kredyt tylko mógłby 
takiemu stanowi rzeczy zapobiedz; na nieszczęście stopa procentowa 
wypożyczanych kapitałów, je s t  za nadto wysoką, aby gospodurz wło­
ży wszy wypożyczony kapitał w gospodarstwo, mógł dla siebie jeszcze 
znaleźć za swmją pracę i ryzyko, odpowiednie wynagrodzenie.

Ta  wielość małych kapitałów rolnictwu się poświęcających, p o ­
łączona z brakiem kredytu i niezamożnością ogólną, stanowi główne 
powody, dla których mniejsze gruntowe posiadłości, obecnie w tyle 
stoją pod  względem gospodarstwa -od większych, których zamożniej-
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szym w o g ó le  właścic ielom, ła tw iej je s t  poświęcić p rzy  obudzonej 
zw łaszcza te raz  działa lności rolniczej,  część sw oich  kap i ta łów , lub je ­
śli tych nie posiadają,  dochodów  n a  ulepszenie.

Z przyjemnością jednaką w yznać przychodzi,  że duch oszczędno­
ści i przemysł, s ta ra  się zaradzić wszystkim  pow odom , w daw nem  z a ­
n iedbania stanie g o sp o d a rs tw a  u trzym ującym  i co raz  więcej przyby- 
wa g o sp o d a rs tw  w zorow ych ,  jeżeli nie pod  względem wielości p r o ­
dukcji i słynnej piękności inwentarzy, to pod w zględem  dochodów  ja -  
kie przynoszą, co mi się zdaje  j e s t  p raw dziw ym  ce lem  g o sp o d a rz a ,  
po jm ującego  sw oje  powołanie.

D z ie rżaw  dóbr  prywatnych, mało się w tym pow iec ie  natrafia, 
l ten stan rzeczy m a  p raw ie  zaw sze  przyczynę:— słabość właściciela, 
uicletność tegoż i t. p. T e  pow ody w ydzierżaw iania  m aję tnośc i  z iem ­
skich, p o c iąg a ją  za sobą  i krótk ie te rm ina tychże dzierżaw; a że ł a ­
two pojąć ,  iż im krótszy term in dzierżawy, tern więcej interes dzier­
żawcy oddala  się od in teresu  właściciela, ztąd też w ogóle  majątk i 
dzierżawione, należą do najmniej dobrze  zago sp o d a ro w an y c h  i w na j­
gorszym  stanie będących. D z ie rżaw c a  bow iem  trzyletni,  a  naw e t  6- 
letni, nie może się w d a w a ć  w żadne m eljorac je ,  w k tó re  włożony k a ­
pitał, n iety lkoby się nie powróci!  w c iągu  tak k ró tk iego  czasu,  ale n a ­
w et tnożeby i nie zaczął p rocen tow ać ;  w  gospoda rs tw ie  bow iem  dłu* 
żej zapew ne, aniżeli w innej jakiej gałęzi przem ysłu , t rzeba  czekać  na 
zw rot wyłożonych kapi ta łów  na ulepszenia, te bow iem  są p od leg le  
wielolicznym w ew nętrznym  okolicznościom , k tó re  przyśp iesza ją  lub 
opóźniają  ich działalność. D z ie rżaw ca  więc, s ta ra  się wyciągnąć w sze l­
ki możliwy dochód  z ziemi, z której na czas tak krótki m a  użytkować^ 
w y ja łow ią  g run ta  i niszczy m ają tek  do najw yższego  stopnia. Z resztą 
ten s tan  rzeczy w ypływ a także w części i z winy właścicieli dz ie rża­
w iących majątki, którzy  się s ta ra ją  ja k  najwyżej podnieść op la tędz ie r-  
żaw ną; rac jonalniej byłoby m nie jszą  się kon ten tow ać (jeżeli już krótki 
term in dzierżawy j e s t  konieczny), obow iązaw szy  k on trak tem , w poda  
ny naprzód sposób , z g run tu  użytkować.

W ie lo ść  m ałych kapita łów  rolnic twu się pośw ięca jących, o k t ó ­
rej wyżej w spom nia łem  kilkakrotnie , nadzwyczaj wpłynęła na p o d ­
wyższenie ceny ziemi, mianowicie w m ałych  posiad łośc iach ,  a  to do 
tego stopnia, że ta niewiele się różni od ceny w poznańsk iem .

Średnia cena w łóki che łm ińsk ie j ,  w ynosi od 5 do 600 0 ;  cena  ta 
w m ałych m a ją tkach  dochodz i do 8, a naw e t  i do 100 0 0  i więcej, 
przy  po łożeniu  zw łaszcza tychże w dob rych  g ru n tach .  P odobn ie  się 
r z e c z  m a i z ceną dzierżaw , k tó ra  z-resztą j e s t  je sz c z e  więcej w y g ó ­
ro w a n ą  z p o w odu  wielkiego w spólub iegan ia  się.

Zbyt wiele w p ływ a okoliczności zew nętrznych grun tu ,  po łoże­
nia hand low ego  i t. d., by m ożna  średn ią  cenę tychże oznaczyć.

D o k ład n e g o  s tosunku ,  między p rzestrzen ią  ziemi, za jm ow aną 
przez o rny  grun t,  łąki, pas tw iska  i lasy oznaczyć n iem ożna ,  zbyt m a ­
ło do tego celu m im y  dat praktycznych; o ile jednak  m og łem  się p rze ­
k o n a ć  w sekcji statystycznej przy kom m issji  sp raw  w ew nętrznych  
i duchow nych  będącej,  to g ru n ta  orne w powiecie w a r sz a w sk im  p r z e .  
w a ż a ją  o wiele, p rzestrzenie innym sposobem  uży tkow ane. B ra k  l a ­
sów  w  wielu m ie jscach  ju ż  obecn ie  czuć się daje, a dw a  leśnictwa 
rządow e W a rs z a w a  i K am pinos ,  w zupełności nie m ogą  z a d o ś ć u c z y ­
nić dość  znacznej konsum pcji  m ie jscow ej i d la tego  tćż m a g az y n  r z ą ­

dowy, zasilanyjest  p rzeą  pośredn ic tw o  Wisły, d rzewem  z innych odle­
glejszych leśn ic tw  sp row adzanem ; tym również sposobem  i p ryw atn i  
p rzedsięb iercy  w W a rsza w ie ,  dość  znaczne po trzeby  konsumpcji za ­
spakaja ją ,  to j e s t  sp row adza ją  d rzew o z odleg le jszych  okolic  Wisłą. 
D o d ać  tu także wypada , że na zm niejszenie przestrzeni lasów  w tu ­
te jszym  powiecie , od roku .  1816 wiele wpłynęła d ro g a  że lazna w ar ­
sz a w sk o -w ie d e ń sk a .

D o  zmniejszenia przestrzeni łąk i pas tw isk ,  szczególniej w m niej­
szej rozległośc i m ajątkach , najwięcej się przyłożyła w ysoka cena ziemi; 
now ym  b o w iem  nab y w co m  g ru n t  pod łą k am i i pas tw iskam i,  nie z d a ­
wał się w do tychczasow em  użytkow aniu  przynosić  odpow iednich  w y­
łożonem u  nań kapi ta łow i korzyści, ztąd wyjąwszy p raw ie  wszystkie 
nadw iś lańsk ie  m ajątki,  które posiadają  znaczne m assy  siana, wiele 
w okreś lone j  m ie jscow ości znajdziemy tak ich ,  gdzie ca ła  p o trze b a  p a ­
szy dla inw en tarza ,  sz tucznym sposobem  p ro d u k o w a ć  się musi, a p a ­
stw iska  naturalne zastępują  się od łogam i.

System at g o sp oda row an ia ,  za sadzający  się na j a k  największej 
p rodukcji  z iarna, sięgający je szc ze  czasów  prusk ich ,  pam iętnych w y­
g ó ro w a n ą  ceną  tegoż, stanowi d rugą  przyczynę uszczuplenia ilości łąk  
i pastw isk . W p ra w d z ie  powiększenie przestrzeni pól upraw ianych , j a k  
doświadczenie nauczyło, n iekoniecznie pociąga  za sobą  powiększenie 
produkcji  z iarna, s ta ranna  u p raw a  i należyte zm ierzw ien ie  mniejszej 
przestrzeui ,  wydaje zawsze większy plon, aniżeli dw a razy większy 
obszar  n iedbale upraw iony  i s łabo zm ierzwiony; na nieszczęście to 
przekonanie ,  że za powiększeniem przestrzeni pól ornych, by z nich 
o trzym ać zysk należyty, idzie w kon iecznem  nas tępstw ie  większa p o ­
trzeba  naw ozu ,  a ztąd zwiększenie liczby inw en ta rza  rob o cz eg o  i in ­
t ra tnego ; z d a n ie —„że kto wiele sieje, ten niekoniecznie wiele zb iera11 
niewszędzie było dosta teczn ie  upow szechn ione ,  w skutku czego, po ­
większenie przestrzeni pól ornych, bez pow iększen ia liczby i n w entarza ,  
u trzym yw anego w wielu m ie jscach , już  naw e t  niejako ś ro d ek  p r o d u k ­
cji naw ozu ,  ale ja k o  środek  o b ró b k i  g runtu ,  doprow adzi ło  w okoli­
cach  opisyw anych, n ie jedno z g o sp o d a rs tw  do stanu, w k tó rym  za le ­
dwie 3 do  4 ziarn p ro d u k o w a ć  zdołano i do tego pieniężnego wyniku, 
£e g o sp o d a rz  p o  o b rachow an iu  kosz tów  produkcji ,  p rze k o n ać  się 
m ógł z koń ce m  roku , że albo d a rm o  pracow ał, albo stracił.  P rzyznać  
jednak  należy, że od n ie jakiego czasu postęp je s t  w idoczny w sądach  
i działaniach, a chociaż system at i dążność g o sp o d a rs tw a  dotychczas 
się nie zmieniły, a p rodukc ja  ziarna tak  j a k  i daw nie j ,  stanowi g łów ną  
ga łąź  g o sp o d a rs tw a ,  zuajdztemy n ie jednego  z właścicieli u rządzają­
cych sw e  m ajętności w pros t  przeciw nie ,  to jes t zm nie jsza jącego  prze­
strzenie zaję tych pod upraw'ę g run tów  (jeżeli nie pos iada  dosta teczne ,  
go  kap i ta łu  na nabycie braku jących  in w en ta rzy )  i usiłu jącego przy 
s to sow ne j  upraw ie  g run tu  i należy tem  m ierzwieniu, p ro d u k o w a ć  tyle 
co dawnie), tańszym kosz tem , zkąd natura ln ie  i zyski o trzym ane m u­
szą być większe.

P ro d u k c ja  ziarna,  mianow icie p s z e n i c y  pod w zględem  rolniczym, 
c h ó w  ow iec pod w zględem  inw entarzy  in tra tnych, gorzeln ie  pod 
w zględem  fabrycznym , są gałęziami g o sp o d a rs tw a ,  w tych okolicach  
m ającem i przed innemi przewagę.

W p ra w d z ie  ch ó w  bydła, teraz więcej niż dawniej zw rac a  u w a­
gę, mało je d n ak  tu je s t  g o sp o d a rs tw ,  w yjąw szy  w blizkości W a rsz a -



w y, g d  zięby b y d ło  r o g a t e ,  j a k o  ź ró d ło  in t ra ty ,  a  n ie  ś r o d e k  p r o d u k ­

c j i  n a w o z u  i u p r a w y  g r u n t u ,  u w a ż a n o .
W a r s z a w a ,  j e s t  je d y n y m  p u n k te m  o d s t a w  z b o ż o w y c h ,  w  k tó r y m  

p r o d u k t a  p r z y w ie z io n e  z a w s z e  z n a jd u ją  k u p c a ;  b o  j a k  j u ż  w yże j p o ­
w ie d z ie l iśm y ,  j e s t  to  n i e n a s y c o n a  k o n s u m e n t k a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  

p ło d ó w  ro ln iczych .  W e ł n a  r ó w n ie ż  n a  j a r m a r k u  S to - J a ń s k i m ,  tu , a  
n ie  gdz ie in dz ie j  sp ie n ię ż a n ą  b y w a .  K ie d y  się m ó w i  o p rz e d a ż y  p ro  
d u k tó w ,  n a s u w a  się z a r a z  m yś l n a  s t a n  d r ó g  i k o m m u n ik a e j i ,  k tó ry  
w  p o w ie c ie  tu te js z y m  dzięk i W a r s z a w i e ,  j e s t  d o b r y m  w  o g ó le  p o w ie ­
d z ia w sz y ,  liczne  d r o g i  b ite ,  w io d ą c e  z ró ż n y c h  p u n k tó w  k r a j u  d o  s to ­
licy , w  p o w ie c ie  ty m  n ie jak o  j e d n o c z ą  się, d ą ż ą c  d o  g ł ó w n e g o  p u n ­
k tu ,  a z tąd  k o m m u n ik a c j a  u ła tw io n a ,  ty m  w ięcej k iedy  w y s ta w im y  sobie? 
tyle p o ż y tk u  n io s ą c ą  d la  k r a ju  ż e g lu g ę  p a r o w ą  na  W iś le .  (D . c.  n J

PRZEZ

W ładysława Sumińskiego.

D o  rzęd u  z w ie r z ą t  d o m o w y c h ,  k tó r y c h  u tr z y m a n ie ,  c h o d o w a n ie  
i  u le p s z a n ie ,  p ie r w s z y m  c z ło w ie k a  p o w in n o  być c e le m ,  n ie z a p r z e c z e -  

n ie  na leży  k oń .
Z w ie rz ę  to ,  t a k  ze  w z g lę d u  sw e j  u ż y te c z n o śc i  w' r o z m a i ty c h  i l i ­

c z n y c h  p o s łu g a c h ,  j a k o  też  d o s t a r c z a j ą c  c z ło w ie k o w i  p r z y j e m n o ś c i ,—  

d o  s t a r a ń  o k o ło  n ie g  o, p o w i u n o b y  m ieć  z u p e łn e  p r a w o ;  m im o  to  j e ­
d n a k .  u n a s  n ie w ie le  j e s z c z e  jes t  m ie jsc ,  w  k t ó r y c h b y  p rz e d m io t  ten  
n a le ż y c ie  u w z g lę d n ia n o .

B r a k  d o b r y c h  ko n i  s to su n k o w 'o  d o  p o t r z e b ,  c o r a z  b a rd z ie j  c z u ć  
s ię  da je ,  z tą d  też  w y n ik a ,  że  nie m a ją c  i nie z n a j ą c  się n a  ro d z ie  ich ,  
p o p r z e s t a w a ć  p rz y m u s z e n i  j e s t e ś m y  n a  tych, k tó r e  p r z e z  n ieu cz c i­

w y c h  h a n d la r z y  z d a le k i c h  s t ro n  s p r o w a d z a n e  z l ic zn em i w a d a m i ,  
d r o g o  o p ła c a ć  t r z e b a  i k tó r e  p o  p rz e b y c iu  w  n ie d łu g im  czas ie ,  p o  opa* 
dn ien iu  z c ia ła ,  p o z o s t a w i a j ą  n a m  s k ó r ę  w  sp u śc izn ie .

S ą  to  sk u tk i  n ie z n a jo m o ś c i  i n iech ęc i  ku  c h o d o w l i  koni,  k t ó r a  w ie ­
le  s t a r a ń  i w y t rw a ło ś c i  w y m a g a .  N ie z n a j o m o ś ć  w p r a w d z i e  d a ła b y  

się ł a tw o  u su n ą ć ,  g d y b y  n ie k tó r z y  z z ie m ia n  n a s z y c h ,  m a j ą c  r o z le g łe  
w ło ś c i  i p o t r z e b u ją c  c o ro c z n ie  z n ac zn e j  l ic zb y  k o n i  i nie c h c ą c y  t a k o ­
w y c h  c h o d o w a ć ,  n ie  c h w y ta l i  s ię s a m i  k u p n a ,  je ż e l i  d o  t a k o w e g o  nie 
s ą  d o ś ć  u s p o s o b ie n i .  Z a r o z u m ia ło ś ć ,  k tó r a  w  w ie lu  p a n u je ,  j e s t  d la  
n ich  z g u b n a  i lep ie jb y  by ło  z d a ć  się n a  z n a w c ó w ,  k tó r y c h je s z c z e  zDa- 

le ź ć  m o ż n a ,  lub  u p ro s ić  d o  k u p n a  d o ś w ia d c z o n y c h  w e te ry n a r z y ,  z  r o ­
d e m  k o n i ,  n a tu r ą  i w a d a m i  więcej o b z n a jm io n y c b ,  p rz y  k tó r y c h  o b o k  
p e w n ie j s z e g o  n a b y c ia  k o n i ,  j e s z c z e  i w ła sn e  d o ś w ia d c z e n ie  w z b o g a ­
c ić  m o ż n a ,  a  n a s tęp n ie  w y rz e c  się na  z a w s z e  k u p o w a ć  k o n ie  o d  h a n .  
d la r z y  ż y d ó w ,  k tó rzy  nic in n e g o  p ró c z  z y sk u  n a  ce lu  nie m a ją  i do  t e ­
g o  r o z m a i t e m i  n ieg o d z iW em i z m i e rz a j ą  d r o g a m i .  Z d a r z a  się w p r a ­
w d z ie ,  że  n ie k tó rz y  p o s i a d a c z e  m a ły c h  częśc i  z iem i i w ło śc ia n ie ,  p r z y ­
p r o w a d z a j ą  n a  j a r m a r k i  k o n ie  z d r o w e  i p o p r a w n e ,  s k u tk ie m  u ży c ia  
r o z s y ła n y c h  po  s t a c j a c h  o g ie r ó w  rz ą d o w y c h ;  lecz  w ła śc ic ie le  tych że  

k o n i  z  b r a k u  k o n k u r e n t ó w  d o  k u p n a ,  a lbo  b a rd z o  ta n io  z b y w a ć ,  lu b  
d o  d o m u  p r o w a d z ić  s ą  z m u s z e n i  i ty m  s p o s o b e m  c h o d o w lą  k o n i ,  j a ­
k o  n ie  z a p e w n ia j ą c ą  im  za  t ru d y  i s t a r a n ia  k o rz y ś c i  z ra ż e n i ,  z a n i e ­

d b u ją  i do  u p a d k u  d o p r o w a d z a ją .  Z tą d  c o r a z  w ięk szy  b ra k  i c o r a z  
w ię k s z a  d r o g o ś ć  k o n i  r o b o c z y c h .

K o n ie  d o  w ie rz c h u  i d o  p o w o z u ,  są  d o  n a b y c ia  ła tw ie js z e ,  d la  
te g o ,  że  ta k o w y c h  d o s t a r c z a j ą  z k i lku  s t a d  k o n i ,  r a s s y  a n g ie l s k i e j ,  
p rz e z  m o ż n y c h  o b y w a te l i  z a p r o w a d z o n y c h .  K o n ie  te lu b o  o d p o w i a ­
d a ją  w y m a g a n io m  m o d y ,  j e d n a k ż e  p o t r z e b  k o n ie c z n y c h  g o s p o d a r s k i c h  
n ie  z a s p a k a j a j ą ,  b o  r o d u  t e g o  k o n ie ,  z p o w o d u  s w e g o  w z ro s tu ,  d e l i ­
k a tn o ś c i  i z b y t  w y so k ie j  c eny ,  w  k ra ju  n a s z y m  do  p r a c y  n ie  s ą  p rzy -  
d a tn e m i .  W y p a d a ł o b y  w ięc , m a j ą c  n a  w z g lę d z ie  k o n ie c z n e  n a s z e  p o ­
t r z e b y ,  inny k ie r u n e k  n a d a ć  c h o d o w l i  k o n i ,  a b y  o t r z y m a ć  w y p a d k i  
w ięce j o d p o w ie d n ie  ż ą d a n io m  n a s z y m ,  to  j e s t  c h o d o w a ć  k o n ie  n ie- 
ty lko  w z r o s t e m ,  lecz  siłą , w y t r w a ło ś c ią  i b u d o w ą  ce lu jące .  C o  j a k  
się z d a je ,  d o jś ć b y  do  t e g o  m o ż n a ,  p r z e z  p o k r y w a n ie  c h o ć b y  ty lko  r o ­
b o c z y c h  k lacz y  n a s z y c h ,  o g i e r a m i  r o d u  a ra b s k ie g o ,  p rz y  z w ró c e n iu  
u w a g i ,  że  z tą  r a s s ą  p o łą c z o n e  k la c z e ,  m a ją c e  g o r ą c y  t e m p e r a m e n t ,
0  ile  się u n a s  t a k o w y c h  z n a jd u je ,  m o g ą  ro d z ić  p iękn e ,  s i lne  i z d r o w e  
k o n ie ,  k tó r e  do  r o b ó t  z p o w o d u  m a ło  z d o ln y c h  tu te j s z y c h  ludz i  i n a j ­
m nie j  w k o n ia c h  z a m i ło w a n y c h ,  p r ę d k o  z n is z c z o n e m i  b y ć  m o g ą .

M o je  s p o s t r z e ż e n ia  s ą  ta k ie ,  że  o t r z y m a n e  k o n ie  w p ie rw sze j

1 d ru g ie j  linii p o  k o n ia c h  a r a b s k ic h ,  s łu ży ć  m o g ą  j a k o  g o rę t s z e ,  do  
lż e jszy c h  n a s z y c h  p o t r z e b ,  g d y ż  ż a d e n  g o s p o d a r z  b ez  k o n ia  w ie rz ­
c h o w e g o  i z a p rz ę ż n e g o  o b e jś ć  się nie m o ż e ,  a  p r z y t e m  i o t r z y m u je  
w y ro d k i  z w o ln ie j s z y m  t e m p e r a m e n te m ,  z k tó r y c h  j a k o  z n a w c a ,  p rz y  
p o k ła d a n iu  ź r e b c ó w ,  w y b ó r  n a  s t a d n ik a  z ro b ić  m o że .  L e c z  to  j e s t  s p o ­
s t rzeż en ie ,  n a  k tó r e  k a ż d y  w ła śc ic ie l  k o n ie c z n ie  z w r ó c i ć  w in ie n  u- 

w a g ę , (przy  g r u n t o w n e j  z n a jo m o ś c i ) ,  d o  c z e g o  k tó r y  z w y ro -  
d z o n y c h  ź r e b c ó w ,  k w a l i f ik o w a ć  się m o ż e ;  z a ś  p r z y  p o k ła d a n iu  j e s t  
p o t r z e b n a  r a d a  z n a w c y ,  k tó r e m u  się  te  c z y n n o śc i  p o w ie rz a ,  a b y  tenże  
r ó w n ie ż  p o s i a d a ł  g r u n t o w n ą  z n a jo m o ś ć  i w ra z  z  w ła ś c ic ie le m  o są d z ić  
po tra f i l i ,  k t ó r e g o  z p o m ię d z y  ty c h  n a  o g i e r a  p r a w d z iw ie  d o b r e g o  p o ­
zo s ta w ić ,  a  nie p o w ie r z a ć  b y le  k tó r e m u  z p r z e c h o d z ą c y c h  w  n a s z y m  
k ra ju  tak  n a z w a n y c h  m is ia rzy ,  k tó r z y  w ięce j  nic n ie  z n a ją ,  j a k  ty lk o  

w y p e łn ia ć  n ę d z n ie  i n ieu m ie ję tn ie  s w o je  r z e m io s ło ,  p r z e z  co  w ie le  
s t r a t  w ła śc ic ie le  p o n o s z ą  i częs to  z te j p rz y c z y n y  w y p a d k i  się w y d a ­
rz a ją ,  że n a jz d a tn ie j s z e g o  k ie d y ś  o g ie r a ,  u t r ą c a m y .  W s k u te k  c z e g o ,  
c z ęs to  się z d a r z a  w idzieć  a r c y  k sz ta ł tn e g o  k ied yś  k o n ia  i o d p o w i a d a j ą ­
c e g o  z a m ie r z o n e m u  ce lo w i s t r a c o n y m ;  a  s k o r o  t a k o w e g o  u jrz y  p r a ­
w d z iw y  z n a w c a ,  z  ż a le m  r z e k n ie :  „ p ię k n y  k o ń ,  a le  s z k o d a  że p o k ł a d a ­
n y .11 T r z y m a j ą c  się tej z a sa d y  w  w y b ie ra n iu  o g i e r ó w  w ła s n e g o  c h o ­
w u  i d o c h o w u ją c  się po  n i c h p o l o jn s tw a ,  d o jś ć  m o ż e m y  do  ra s s y  m o g ą ­
cej z a d o s y ć  u czy n ić  n a s z y m  g o s p o d a r s k im  p o t r z e b o m .  (d. c. n .)

KORRESPONDENCJA ROLNICZA-
—  Donoszą z okolic Halli w Prusach, że tamże stan zasiewów, aż dotąd 

jest wiele obiecującym. Żyto, pszenica, rzepak, przedstawiają się pomyślnie, 
chociaż gdzie niegdzie pola zasiane rzepakiem, pokryte są gołemi placami, lecz 
to, na spodziewany plon szkodliwie nie wpłynie, gdyż miójsca takie niezbyt czę­
sto się pojawiają i jeżeli tak jak w marcu potrwa dalój, na pomyślne żniwa ozi­
min wiele liczyć można.

—  W Austrji, jak nas o tóm powiadamiają gazety, stan zasiewów jest 
bardzo obiecującym.

Z Wirtembergskiego  donoszą także, że ozimina wszędzie na polach dobrze 
się przedstawia, że powietrze jest łagodne tak, że owce wypędzają tam codzien.



n ie  na pastwiska, prze?  co i zdrowie tychie ,  nie podlega szkodliwym wpływom , 
jakie zwykle mają mićjace, gdy z pow odu  ostrości pory,  są zmuszone zostawać 
ciągle w owczarniach, nadto przez wypędzanie ich codzienne na pastwisko, 
m ogą  sobie znacznie gospodarze  p racy  oszczędzić.

v«.

K ilka slow o szkodliwym wpływie tytuniu 
na zdrowie ludzi.

W naszych czasach, prawie wazędzie widzieć się daje upowsze­
chnione palenie tytuniu,  wywierające w rozlicznych postaciach szkodli­
wy wpływ na zdrowie ludzkie. Wszystkie prawie postrzeżenia pod tym 
względem czynione,  szczególniej w Angl j i  i Niemczech p rzekonały,  ze 
g ł ó w n ą  oznaką szkodliwego wpływu tytuniu na zdrowie,  jest ocięża­
łość i niejako sparal iżowanie niższych części ciała.  W ostatnich cza­
sach doktór Z ybert (Siebert) .  dyrektor  kliniki w Jen ie , w najnowszem 
swojem dziele: „D jagnostyka  chorób brzu szn ych “ ((Silangcn 1855  r.) 
dowodzi tego zdania ze znajomością rzeczy, na zasadzie dokładnych po- 
strzeżeń swoich.  Mówi on, że od ciągłego wnikania w organizm ludzi 
nikotyny,  która się z sygar  wydziela,  rozwija się powoli bardzo trudna 
w leczeniu choroba nerwów,  a która w rzeczywistych oznakach swoich 
zupełnie jest  podobna do choroby zepalenia szpiku pacierzowego i wy­
radza rozmaite symptomata (cierpień),  bolesnych drgań,  według rozmai- 
go rozpołożenia szpiku, z powodu wpływ u odurzenia,  jak u p .  u c zu c ie  
dychawicy, ś c i ą g a n ie  s ię  kana łu  oddechowego,  b ic ie  s e rc a ,  ból pod pier­
siową łyżeczką,  womity,  boleść nerwowa wewnąt rz  brzucha i oko ło  
pępka,  oraz wiele innych.

Jeden z pacjentów Zyberta,  człowiek dzielnego, niemal at lety­
cznego złożenia ciała,  mający doskonale rozwiniętą musku la rność ,  w 30  
latach życia, bczprzestannie ci erpiał  przez pięć lat boleści w krzyżach,  
rozciągające się po całej kolumnie pacierzowej,  dokuczające bardzo* 
szczcgóluemi uczuciami, po wielu rozgałęzieniach nerwów; wed ług  te­
go, jak odzywał  się ból w  krzyżach, to w tej, to w owej^stronie szpiku 
pacierzowego.  Wpośród cierpienia wierzchniej części grzbietu,  a m ia ­
nowicie siódmego s tawu kolumny pacierzowej,  rcchując od szyi (*),  
chory wpad ł  w oniemienie i głuchotę,  w osłupienie przodu p ie rs iowe­
go i rąk,  a przylem trudno połykał ,  d ł a wi ł  się, dostawał  kaszlu niekie­
dy z niezwykłemi potami.

Przy takiem cierpieniu wierzchniej części grzbietu,  drgania i bóle 
nerwowe  wywoływały także niezwyczajne serca bicie. Jeżeli zaś cier­
pienie dławienia,  odzywało się w ostatnich piersiowych stawach,  na ten ­
czas chory doświadczał cierpienia pod łyżeczką piersiową,  tracił  sma k

(*) Siódmy staw kolumny pacierzowej,  jest  s iódmym stawem r a ­
chując od szyi i stanowi niższą anatomiczną szyi granicę; zewnętrznie 
można poznać go za dotknięciem, albowiem tylny jego odrostek,  więcej 
nad drugie jest wystający, a służy do umocowania musku łów grzbie to­
wych,  szyi i karku.  Od niego to zaczynając, leży niżej 12 piers iowych 
stawów, a jeszcze niżej, 5 stawów grzbietowych. Te 24  stawy,  s tanowią 
ko lumnę pacierzową; na samym wierzchu jej, to jest  na pierwszym sta­
wie szyi, utwie rdzoną jest g łowa,  na niższym końcu zaś, czyli na os ta ­
tnim grzbietowym stawie,  opiera się kość krzyżowa. Stawy czyli susta-  
▼Y> są w kształcie pierścieni okrywających szpik pecierzowy, będący 
wzdłuż k an a ł u  kolumny pacierzowej,  a który one wszędzie otaczają,  aż 
do g łowy i do mózgu.  (R edakcja).

(apetyt) i womi tował  dotąd,  dopóki ból grzbietowy,  nie przeszedł w niż­
sze grzbietowe stawy. Przy tern drgania nerwowe dawały się czuć bez- 
przestannie w grzbietowej ezęści kadłubu c iała  i odzywały się ciągnie­
nia (spazmy) w kisżcze odchodowej,  cierpienia nerek i inne rozdrażnie­
nia całej grzbietowej nerwowości;  nakoniec nieczynność niższych części 
ciała i hypokondryczne różne wrażenia,  dopełnia ły cierpień ogólnych.

•Jednak uważać by ło  można,  że wymienione cierpienia chorobl i­
we, nie zawsze objawiały się z j e dn ako w ą  mocą i nie zawsze z gw a ł t o ­
wnością,  ale prawne perjodyeznie wzrastając i bardzo osłabiając chore­
go, niekiedy ciężkość i bóle istniały w całej  kolumnie pacierzowej,  wten­
czas jednocześnie rozwijały się wszystkie wyżej wskazane cierpienia,  
a zarazem czuć się dawało osłabienie niższych części ciała,  jakby one 
były sparaliżowane; chory doświadczał  trudności  wchodzeniu,  nie mógł  
wejść po wschodach na górę,  nawet  t rudno mu było przestąpić przez 
cokolwiek leżącego na drodze,  do tego stopnia,  że odwayżćsię nie mógł  
na czyn podobny.  W takim stanie choroby,  każde poruszenie chorego 
sprowadzało zawrót (krążenie) głowy,  do tego stopnia,  że idąc przez u- 
licę, musiać się opierał  o domy. Niekiedy drgania i cierpienia nerwowe,  
ociężałość i uczucie osłupienia,  przechodziły z kolumny pacierzowej 
w lewą stronę głowy do mózgu,  a przy takiem powiększaniu się cier­
pień, ehory doświadczał  nawet  dwojenia się kształ tu przedmiotów na 
które patrzał .

Doktór  Zyber t  powiada,  że z początku myślał ,  iż c h o r o b a  ta po­
chodzi  z p r z y p ł y w u  krwi do szpiku pacierzowego,  albo też jest chroni-  
cznem zapaleniem nerwów na nim oblegających; ale leczenie g run tu ją ­
ce się na tej pomyłce,  jako to; s tawianie baniek,  pijawak,  środki roz- 
walniające i chinina,  właśnie w takim stanie choroby dobre,  nietylko 
nie robiły ulgi. ale powiększały chorobę.  Użycie żelaznych kropel zda­
wało się być bardzo korzystnem, ale po kilku tygodniach znowu w r a ­
cały cierpienia,  prawie jeszcze gorsze. Lecz gdy coraz więcej wglądał  
w stan chorego ten lekarz,  zauważył  nakoniec,  że objawy choroby 
znajdują s ę  w prostym stosunku z użyciem sygar  i papierosów w zna­
cznej ilości palonych i u s i łowa ł  odwieść chorego od tego z ł eg o  n a ł o ­
gu. I rzeczywiście, we cztery tygodnie później,  przy użyciu wewnąt rz że­
laznych środków,  wszystkie oznaki choroby zniknęły i powoli chory 
przyszedł do zupełnego zdrowia.

Po upływie  ki lku miesięcy od wyzdrowienia,  znowu pacjent  wziął  
się do palenia sygar  i papierosów; działanie na jego zdrowie nikotyny 
tak było silne,  że wypaliwszy drugie sygaro zbladł ,  dosta ł  mocnego 
ściągania się gardła,  tęsknoty,  a zatem objawiły się wszystkie dawniejsze 
oznaki choroby,  które zaledwie ustąpiły po 4- tygodniowej kuracji ,  przy 
zupe łnem zaniechaniu palenia tytuniu.

Również w innem zdarzeniu,  doświadczono szkodliwego wpływu 
nikotyny na zdrowie ludzkie przy paleniu sygar  i papierosów, w tak i 
sposób: że choroba pokazywała chroniczny nerwowy ból w środku 
brzucha, podobny do gwał townego  rznięcia. Kilka lat chory coraz wię­
cej był  slaby i ch u d ł  nadzwyczajnie,  nie miał  s m a k u  w ustach,  zamy­
ślał  się i częstokroć wpadał  w osłupienie,  powiększające się szczegól­
nie wtenczas,  gdv mocniejsze pal i ł  s y g a r o .  Prawie codziennie po obie-  
dzie, zaczynały się u niego mocne w całym brzuchu boleści, przedłuża­
jące się prawie do nocy,  a ustające dopiero nad rankiem.  Boleści te z a ­
czynały się około pępka, rozchodziły po ca łym brzuchu i gromadzi ły



sę  w s t ro ni e  k r / y ż a g r z b i e t o w e g o ,  nie m i a f y  j e d na k  w p t y w u ,  ani  na \vo-  

m it y ,  ani  na k a n a ł  k i s z k o w y .  M i m o  t e go  c ho r y  d o ś w i a d c z a ł  bicia s e r ­

ca,  o s ł a b i e n i a ,  d r ż e n i a  n ó g  i l ęschnoty,  a t a k i e  nu dn oś c i ,  ko ńc zą c yc h  

s i ę  n i ek i ed y w o mi t am i ;  n a k o n i e c  o k a z a ł y  się  c i ą g ł e  bol eśc i  w środku  

k o l u m n y  pac ier zowej ,  a w t enczas  ból  brzucha coraz  s ię  więcej  p o m n a ­

ż a ł .  Ś r o d k i  r o z w a l n i a j ą c e  i u śmi er zaj ąc e  p rawi c  żadnej  ulgi  c h o r e m u  

n i e  p r z y n o s i ł y .  W t e n c z a s  ty l ko  o z d r o w i a ł ,  gdy  p o p r z e s t a ł  pal ić  tytuń,  

al e  także z n o w u  w  c ho ro bę  z a p a d ł  ze w s z y s t k i e m i  jej  p r z y pa dł o śc i a mi ,  

g d y  w r a c a ł  do s w e g o  d a w n e g o  n a ł o g u .  (D.  n.)

N owości w  litera!nrze gospodarskiej.
—  W k o ńc u  roku  zesz ł ego  wys z ł o  na wi dok  p ub l ic z ny  dz i e łko  w W a r s z a ­

w i e  p o d  tytu ł em:  „ P o g l ą d  na p r a w n i c t w o  k r a j owe  co  do  s p r a w  g ra n i c z ny c h  
mi ędzy  d o b r a m i  z i ems k ie mi 11 p rz e z  A u g u s ta  H ey lm a n 'a ,  j e s t  to d r ug i e  wy d an i e  s t a­
r a nn i e  w y p r a c o w a n e g o  p r ze dm io tu ,  m a j ąc e g o  tyle w aż n y  s t o s un e k  z p o s i a d a ­
n i e m  wł asnośc i  z i emskich ,  a s a m o  j a s ne  rozwin ięc i e  kwest j i  s p r a w  g r an i c z n y ch ,  
z achę c i ć  p o w i n no  obywa t e l i  do bl i ższego z a p oz n an i a  się z p r z ed m io t em ,  na p o d ­
s t a w i e  w y r o z u m o w a n y c h  zas ad  nauki  i p r a w a  sk r eś lo ny m.

—  Wk ró tc e  opuśc i  p r a s s ę  d r uk a r s ką ,  d r u g i e  z upe ł n i e  p r z e r o b i o n e  I d o ­
p e ł n io n e  wy d an i e  dzi e ł a  W ojc iecha  J a s t r z ę b o w s k ie g o  p o d  nap i sem:  „ S t y c h i o l o -  
gja czyli nau k a  o począ t kac h  ws ze c h  r z e c z y "  o b ć j mu j ąc a  s y s t em a t y cz n ą  i s z cz e ­
g ó ł o wą  w i a d o m o ś ć  o p ie r wi as t ka c h ,  s i lach,  dz i a ł acza ch ,  w o d a c h  i z i em ia c h  kra 
j o w y c h ,  o raz  o tych  wszys t ki ch  rzeczach,  k tó r e  d o t ąd  na jmnie j  są  z n a n e  o g ó ł o ­
wi  ludzi ,  a z k tó rych  przec i eż  b io r ą  poc z ą t ek  i ca ł e  swo jo  i s tnienie  wszystkie  
lak mmivvc jnko i ś y j ą i »  t w o r y  7iornskip. do s t a r c z a j ą ce  cz ł owi ekowi  ś r o d k ó w  
za s po ko j en ia  wsze lk i ch  z a r azem na jwy ż s zy ch  i na jn i ższych j e g o  po t r z e b .  Dz i e­
ł o  w  m o w i e  bę dą c e ,  k tó r ego  os ta tnie  s t ronn i ce  odbi j a j ą  się o b e c n i e  w d ruka rn i  
J a w o rsk ie g o  w Warsz awi e ,  o d b i o r ą  p r e n u m e r a t o r o w i e  w w i a d o m yc h  s o b i e m i ć j -  
sc ao h  najdal ś j  za dni  ( 0 .  Po  ukończen i u  t ego  dzieła,  r ozpoczn i e  się r ych ł o  
w  tś jże d r u k a r n i  druk  „Botanik i  k r a j o w e j "  n ap i sanś j  p r zez  W ojc iecha  J a s t r z ę ­
b o w s k ie g o .

—  Teofil Cichocki ,  ad j unkt  p r zy  ł ab or a i o r j u i n  c h e m i c z n ó m  w  ins ty tuc i e  
g o s p o d a r s t w a  wiej skiego i l eś n ic twa  w Ma rymonc i e ,  o b d a r z y  nas  wkrót ce ,  jak 
s ł yc hać ,  p iękną ,  g r u n t o w n i e  i p r zys t ępn i e  n ap i s an ą  r o z p r a w ą  , , 0  kon du k to ra c h  ' 
o cz eku j emy ,  tej tyle ważne j  dla  ro ln ika  p ol sk i ego  w i ad omo ś c i ,  z sy mp a t j ą .

—  W k o ń cu  r o ku  zesz ł ego opuśc i ło  p r a s s ę  d r u k a r s k ą  w W iln ie  dzieło 
g o s p od a r s k i e  p o d  t y t u ł em , ,Z ie m ia n in "  czyli  ł a t wy  s p o s ó b  powiększan ia  d o c h o ­
d ó w  za p o m o c ą  wie j sk iego g o s p o d a r s t w a "  n a p i s a n e  przez  Ja n a  S iko rsk ieg o ;  
w  p r z e d m o w i e  skre ś l a  au t or  s wo je  zami ł owa n ie  od  lat dz i ec i nnych  ku z a w o d o ­
w i  r o l n i c zemu  i na d r od z e  praktyki ,  n a u c z a ją ce  r ozp ra wi a ,  o na jważnić j szych 
c z y n ni ka c h  r o l n i c twa ; — póz"nićj w pr zeglądz i e  p i ś m ie n n i c t wa ;  obszern i ś j  r o z b i e ­
r z e m y  to dzieło,  zwłaszcza ,  że ono  j ak się zda j e ,  b ę d ą c  p o p u la r n i e  n a p i s a n ć m ,  
m o ż e  s tać s i ę  p o d r ę c z n ć m  dz i e ł ki em dla p r ak ty c z n eg o  rolnika .

—  R edakc ja  P rzeg lądu  ro ln iczego ,  o św ia d c za  a u t o r o m,  k s i ęga rz om i i nn y m  
n ak ła d co m,  iż życzył aby donos i ć  z i emi anom,  o r u c h u  p i śm ie n n i c t wa  ro ln iczego  
i w  t ym celu u p r a s z a ,  ab y  d j  k an t or u  Redakcj i ,  pr zy  u l i cy K r ak o w s k i e - P r z e d -  
mi eśc ie  Nr.  3 9 1 , donosi l i  o z a mi e r z on y c h  publ ikac j ach  g o sp o d a r s k i c h ,  a d r e su j ąc  
d o  Re dakt ora  Prz eg lą d u  ro ln iczego przy K ron ice  w y c h o dz ą ce g o .

W u pł y n i o ny m t y g o dn i u  s p r o w a d z o n o  do War sz aw y ( p r ó c z  t ego  co w  spi ­
chrzach zn a j du j e  się):  żyta c z e t w e r t i  1269,  P sz e n i cy  czet .  2904,  Jęczmienia  czet.  
571,  Owsa  czet .  2981,  Gr oc hu  cze t .  341,  Gryki  czet .  340,  Kaszy j ę c z m i e n n e j  czet .  
146,  Kartofl i  970, Siana p u d ó w  25,600,  S ło my  p u d ó w  12360.

Od Do O d
r s . j k o u . r s . w. r s . j k o p

Zyta  c z e t w e r t .................. U , 2 5 '/i 
13 28

1 S i a n a  f u r a  t - k o n n a 2 55
P s z e n i c y  .......................... , ,  ,, 2 - k o n n a  . . 4 50
G r o c h u  z w y c z a j n e g o .  . 12 55 i S ł o m y  pud . . . - ( 1 8

„  c u l t r o w e g o  . . 12 ;80 ., f ura  z w y c z . 1 . 8 0
F a s o l i ................................... 13,  3 D r z e w a  s o s n .  s ą ż e ń  . . B!50
G r y k i ............................... 8 , 73 W ó ł  d )■> r y ................ 44 —
J ę c z m i e n i a ........................ 9 22 >, ś r j . l n i ........................ 3 7 , —
O w s a .................................. 6 , 5 2 r . 'v Ilcl>y ........................Gielę  . . .

2 9 , ; -
Mąki  pszen .  p r zed ,  pud 3 - 3)64

, ,  o r d y n a r n e j  . . . . 2 7 1V, 
1 66

B a r a n ................
, ,  i s t n e j  p y t lo w e j  . W i e p r z  d o b r v  . 1 9 . -
,, g r y c z a n e j ............... 2 , 1 0 ,, ś r e d n i  . . . 16 —

Kas zy  j a g l an e j ................. 17 39 
1 5 , 24

l ichy
1®|—,,  g r yc z a n e j  z w .  . Mas ł a  nud  . .

„  d r o b n e j ................. 25 29 S ł o n i n y  , 6 40
j ę c z i n .  p e r ł .  . . 25 62 Kar tof l i  c z e t w e r t 4 , 42

.. , ,  o r d y n .  . 12 42 O k o w i t y  w i a d r o  . . . 4 , 84
Siana p u d ............................. —  (23 S z u m ó w k i  w i a d r o  . . . 2)90

■ 4 , 5 0  
i 6^ 50

i  3 45
U i -
, 7 5 . -  
, 43 _
| 36 | —

,29 — 
,18 _  
i 14 r —

S p r o w a d z o n o  w dniu 11 kwietn i a  r.  b. 1 8 5 6  z Cesar s twa  Rossyj ski ego przez  
t u te j szych k u p c ó w :  w o ł ó w  s z tu k  317,  z r ó ż n y c h  miejsc Króles twa 117,  o gó ł em 
w o ł ó w  s z t uk  434,  w i e p r z y  468,  c i e l ą t  1000,  z tych  zakupi l i  r zeźnicy tutejsi  w o ł ó w  
sz tuk 361,  w i e p r z y  468.

KUR S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 31 marca (12 kwi et n i a)  1856  r o k u . ŻĄDAJĄ D A J Ą

R s . | kop. K i .  | kop.

P ó ł - l m p e r y a ł y .................................................................................................  2 g l ,
H o l i e a d e r s k i e  d u k a t y  n o w e .............................. • .................................   1 _

P A P I E R Y .
Obligi  s ka rb owe  4 - p r o c .  za 100 rs.  o p r ó c z  k u p e r  u 
Listy zas ' .  b i a ł e  II o k r e s u  ( o p r ó c z  k u p o n u )  za  100  z ł .  

m , ,  ,,  111 „  ,,  , ,  za 15 rs .
,, ,,  Se r ve  w y l o s o w a n e .  . .

O b l i g ac y e  c z ą s t k o w e  na 500 zł .  o p r ócz  k u p o n u  
Ce r ty f i k a t y  Banku  lit. B. na 200 zł .  bez p r o c e n t u .  ,
D o w o d y  Kom.  Ce n t r .  Likvyid. za 100 z ł ...............................
N o w a  r o s y j s k a  p o ż y c z k a  z r. 1854 o p r ócz  k u p o n u  

W  E X L E .
Berl in 100  t a l a r ó w  . . . . . . .  2 m.  . .  .
Gdańsk  100 t a l . .............................................2 m. . . .

5
—

26 y ,  

-

85 37 —

14 74 _

-

r933Y , z

95
’ ' 

62V,
•

-

146 35
6 52 —

— 99
77 55 77
96 60 —

—  r

Londyn 1 f un t  s t e r l . . . . . . . .  3 m.  . . .
P e t e r s b u r g  100 r s . - .............................................I m . . . .
P a r y ż  300 f r a n k ó w .............................................2 m.  . , ,
W i e d e ń  150  z ł r .................................................... I m . . . .
W r o c ł a w  100 t a l ..................................................2 m.  . ] . .

Wa r to ś ć  Kuponu  bieżącego od Obl igów sk a rb o wy c h  r s . —  kop .  135/  
, ,  ,,  od Listów zas t awnych  k o p .  18Vs-

Nowa  rossyjska  p oż y cz k ą  r s . 2  kop.  50.

R e d a k c j a ,  uprasza au to ró w  n  adse ła jących ar ty k u ły  do 
P rzeg lądu  Rolniczego, oraz korrespondentów , o wyraźne p o d p i­
syw anie nazwisk i o ad re sa  z wymienieniem najbliższej stacji 
pocztowej; g d y b y  zaś kto nie życzył sobie mieć swego podpisu 
pod a r tyku łem , racźy tylko życzenie to objawić, a stanie mu się 
zadosyć. Redakcja zaś koniecznie znać p o w in n a  nazwisko 
autora.

W drukarni  J. ( Jngra.— Wo l no  d r u k o w a ć . — Warszawa dnia 31 marca (12 kwietnia)  1856 r . — Starszy Cenzor ,  radzca honorowy.  H e r t z .


